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l,OZnań, 19 maja.
(I rzeciwieństwo dwóch stronnictw angielskich w 
kwestyi irlandzkiej; odprawa dep. Stansfelda i 
podsekretarza stanu Bryca, dana nierozważnemu 
projektowi lorda Salisburego. ~ Radykalizm fran-

książęta orleańscy; gospodarka militarna 
ministra Boulangera i przyszłe interpelacye w Izbie 
deputowanych. — Urodziny męskiego spadkobiercy

tronu hiszpańskiego.)
W. Brytania podzieliła się ostatecznie 

na dwa wrogie sobie obozy w kwestyi 
lilandzkiej, i wywiesiła dwa sztandary, 
około których toczyć się będzie dalej 

£odz*alu teg° dokonał ostatecznie 
lord Salisbury swem znanem wystąpie­
niem na mityngu w Saint James Hall, 
stronnictwo, pragnące pojednania się z 
Irlandyą, wyzyskuje umiejętnie nieopatrzną 
mowę przywódzcy torysów i ścieśnia 

®zere8'* 1. * i Nierozważnemu projektowi
Salisburego, zapowiadającemu irlandyi 
nowy ucisk i wypieranie jej ludności, dał 
znakomitą odprawę na onegdajszem po­
siedzeniu Izby niższej Stausfeld, gorący 
zwolennik Gladstona i jego bilów irlandz­
kich.. (Zobacz telegramy w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego). Na teuiże posie­
dzeniu poparł go bardzo zręcznie podse­
kretarz stanu Bryce i na przykładach 
historycznych dowiódł, że jedynym ratuu- 
kiem dla W. Brytanii jest pojednanie się 
z Irlandyą i nadanie jój odrębnego samo­
rządu. Dania, jak mówił, utrzymała Islandyą 
przy sobie przez to, że dała jej osobną re- 
prezentacyą parlamentarną; Holandya zas, 
Belgia i Dania utraciły Szlezwig i Hol­
sztyn, ponieważ nie poczyniły .krajowi 
umiarkowanych ustępstw. Demokracya 
nie może się rządzić despotycznemi za­
sadami a stronnictwo irlandzkie wie o tem 
dobrze, że ma po swej strouie demokra­
cją angielską. To też Irlandya wytrwa 
na swśm stanowisku i zdobędzie swe 
prawa. — Ten opór torysów i secesyoni- 
stów liberaluych w rodzaju Hartiugtona 
stać się może fatalnym dla iustytucyi spo­
łeczno-politycznych W. Brytanii. Wska­
zał na to sam p. Bryce, przypomniawszy 
demokracyą angielską, która w robotach 
swych destruktywnych użyje kwestyi irlan­
dzkiej jak taranu do rozbijania konserwa­
tywnego ustroju państwowego Anglii. 
Lord Salisbury nie jest, jak sądzimy, mę­
żem tak ograniczonego rozumu politycznego, 
iżby nie wiedział, że nie powstrzyma w 
biegu toczącego się prądu nowych pojęć 
kierunków, ale zaślepia go namiętność 
stronnicza, która była mu doradzczynią, 
kiedy sądził, że na barkach opozycyi anti- 
irlandzkich zdoła się wdrapać na drabinę 
władzy. Lord Salisbury przegalopował się 
a przez to zadał wielką klęskę swemu 
stronnictwu.

Radykaliści francuzcy zapłonęli znów 
tak wielkim gniewem przeciw książętom 
orleańskim, iż, jak donosi telegram pary­
ski, mają postawić w parlamencie wnio­
sek o ich wydalenie. Gniew ten wywo­
łuje częścią zaciekły i despotyczny repu- 
blikanizm, niecierpiący obok siebie in­
nych przekonań politycznych, częścią nie- 
powściągniona żądza władzy. Radykali 
sądzą, że wnioskiem swym zdobędą popu­
larność w narodzie i jako czujni obroń­
cy palladium republikańskiego pochwycą

ster rządu. Ostatecznym powodem wzno­
szących się wrzasków przeciw pretenden­
tom, tak skwapliwie podniecanych przez 
prasę niemiecką, jest fakt zaślubin kró­
lewicza portugalskiego z księżniczką 
Amalią, córką hrabiego Paryża. Szowi­
nistów republikańskich klują w oczy uro­
czystości weselne i zamanifestowane na 
nich przez lud francuski przywiązanie do 
rodziny orleańskiej. Republikanie nie 
mogą tego strawić, że damy paryzkie ofia­
rowały oblubienicy królewskiej wspaniały 
serwis stołowy z heibami miasta Paryża, 
i że departament niższej Sekwany wrę­
czył młodej parze piękny dar jakoby na 
dowód uczuć monarchicznycli. Nie mniej­
szą budzi nienawiść lewicy udział gości 
krajowych i zagranicznych w akcie we­
selnym, który się odbył na dniu 16 b. m. 
Z opisów dowiadujemy się, że tysiąc 
przeszło zaproszonych gości podążyło do 
pałacu Galiera, zamieszkałego przez hra­
biego Paryża. Pomiędzy gośćmi znajdo­
wał się w. książę rosyjski Włodzimirz 
wraz z żoną. Ta sama burza huczała 
już po nad głowami Orleanów kilka 
razy, ostatni raz w czasie zaślubin księ­
cia duńskiego z córką księcia Chartres; 
należy mieć zatem nadzieję, że i tą rażą 
wezmą górę rozsądniejsze żywioły, cho­
ciaż radykali postawią na swójem i sta­
wią w Izbie wniosek o wydalenie z kraju 
pretendentów.

Z spraw francuskich zapisujemy kilka 
jeszcze faktów, świadczących o zgubnej 
dla kraju gospodarce republikańskiej. Ra­
dykalny minister wojny Boulanger uczy­
nił znowu nowy krok, który mu nie przy­
sporzy tak upragnionej przezeń popular­
ności. Odebrał on powszechnie lubionemu 
jenerałowi Gallifetowi inspekcyą nad pier­
wszym okręgiem kawaleryjskim ; podając 
za powód, że pomiędzy Gallifetem a 
niższym co do starszeństwa jenerałem 
Yilmette, komendantem drugiego korpusu, 
powstał zatarg o stopień wojskowy. P. 
Boulanger uszczęśliwił Francyą nowemi 
projektami do ustaw wojskowych, które 
rozstrząsać będzie Izba deputowanych 
po zebraniu się na nową sesyą w dniu 25 
b. m. Opozycya, szerząca się coraz bardziej 
w armii, poruszy zapewnie sprawę Galli- 
feta i zakwestyonuje zdolności militarne 
ministra wojny. Pod obrady przyjdzie 
także cały szereg interpelacyi. Radykali 
żądają wyjaśnienia w sprawie bezrobocia 
w Decazeville, trwającego do tej chwili. 
Strejce tej nie położył końca wyrok po­
lubowny pełnomocnika rządowego, p. Lour. 
Towarzystwo akcyjne kopalń nie zgodziło 
się na wyrok, uważając go za nieko­
rzystny dla siebie. Robotnicy postano­
wili zatem dalej świętować. — Zapewne 
i sprawa zamknięcia kaplicy w Lacombe 
wejdzie na porządek obrad. Izba kama 
departamentu wytoczyła na rekurs sędzie­
go śledczego śledztwo p. Fischerowi, wła­
ścicielowi fabryki z powodu oporu prze­
ciw władzy państwa. Pociągnięto także 
przed kratki sądowe pięć innych osób za 
rokosz i znieważenie czynne policyi. Pro­
ces ma być jeszcze wytoczony probo­
szczowi w Chatteauville, jego wikaryuszo- 
wi i czterem Siostrom zakonnym. Sądy

francuskie z swemi republikańskiemi urzę­
dnikami skażą zapewnie pozwanych, ale 
wywołają tem większą reakcyą przeciw 
tej gospodarce republikańskiej.

Hiszpania ma króla. Jak doniósł 
wczoraj telegraf, powiła na dniu 17 b. m. 
królowa-rejeDtka dziecię płci męskiej. 
Urodzenie to męskiego ^spadkobiercy tro­
nu rozbudzi niewątpliwie na nowo namię­
tności nieprzyjaznych dla monarchii stron­
nictw. Młodszej linii bourbońskiej nie 
zagrozi jednak chwilowo niebezpieczeń­
stwo, republikanie są za słabi, Karliści 
zachowują spokojną postawę, a królowa 
doznaje statecznego poparcia w korte- 
zach. Kiedy marszałkowie i prezes ga­
binetu obwieścili w kortezach w dniu 
wczorajszym wiadomość o urodzeniu się 
króla i wyrazili nadzieję, że wszyscy 
Hiszpanie skupią się około króla jako 
przedstawiciela pokoju i porządku, obie- 
dwie Izby przyjęły te oświadczenia hu- 
cznemi oklaskami.

* Tradycya majątku, tiiór 
konsystorskich obu Archidyecezyi na­
szych ze strony królewskiego komisa­
rza , radzcy naczelno - prezydyalnego 
p. Perkuhna, w ręce władzy ducho­
wnej ma nastąpić, jak się dowiaduje-' 
my, w przyszły czwartek, t. j. dnia 
20 b. m.

* Przejazd Najprzew. księdza 
Arcypasterza naszego do Wrocławia 
na konsekracyą, mającą się odbyć dnia 
30 maja, nastąpi zupełnie incognito, 
nie wiadomo którą drogą.

Najprzew. Arcypąsterz nie życzy 
sobie żadnych przyjino i ab, powitań, ani 
owacyi.

W sprawie wydalassia.

„Kuryer Warszawski“ poruszając po­
wtórnie sprawę zwiedzania zdrojowisk 
niemieckich, opowiada fakt następujący:

P. Karol Woźniakowski, obywatel z wie­
luńskiego, mieszkający nad samą granicą pru­
ską, wyjechał w dniu 15 kwietnia z chorą 
żoną do Wrocławia, aby tam zasięgnąć po­
rady tamtejszych lekarzy, uchodzących, jak 
wiadomo, za powagi medyczne. Jak zwykle, 
państwo W. zająwszy numer w hotelu pod 
Złotą Gęsią, zameldowali się w książce hote­
lowej, nie przedstawiając żadnych dokumentów 
legitymacyjnych, ho też ich nikt nie żądał. 
Zamiarem państwa W. było zabawić kilka dni 
we Wrocławiu i na święta powrócić do domu 
Projekt ten jednak w obec orzeczenia konsy­
lium lekarzy musiał upaść, zadecydowano bo­
wiem, iż pacyentka ma być poddaną operacyi, 
przed którą należy na miejscu przeprowadzić 
przygotowawczą kuracyą. Tak więc państwo 
W. na święta zostali w obcem mieście, w zu­
pełności poddając się poleceniu lekarzy. — 
Tymczasem dnia 26 kwietnia, a więc w dru­
gie święto, służący hotelowy oznajmia panu 
W., iż jakiś pan ma do niego interes i czeka

w korytarzu. Nieznajomy, do którego p. W. 
wyszedł, przedstawia się jako urzędnik poli­
cyjny i z całą grzecznością zapytuje, kiedy 
państwo W. zamyślają z Wrocławia wyjechać? 
Zdziwiony, a po części oburzony podobną in- 
terpelacyą p. W., odpowiedział grzecznie lecz 
stanowczo, że terminu wyjazdu oznaczyć nie 
może i zabawi tak długo, jak mu wypadnie. 
Na tem się rozmowa zakończyła , sprawa je­
dnak nie została załatwioną, gdyż na drugi 
dzień wczesnym rankiem nadeszła awizacya z 
policyi z wezwaniem pana W. do stawienia 
się w biurze urzędu policyjnego przed połu­
dniem. Posłuszny wezwaniu pan W. udał się 
do biura, gdzie z całą grzecznością jakiś 
polizeiratb powtórzył zapytanie, uczy­
nione poprzedniego dnia przez niższego urzę­
dnika.

Wówczas dopiero pan W. począł panu 
radzcy tłumaczyć cel swojej bytności, więc 
terminu wyjazdu nie był w stanie oznaczyć.

— Koniecznie trzeba, aby państwo wyje­
chali w piątek, to jest 30, w przeciwnym bo­
wiem razie będziecie narażeni na przymusowe 
odstawienie do granicy zaraz 1 maja — oznaj­
mił urzędnik.

Na takie stanowcze oświadczenie pan W. 
nie próbował stawiać żadnych argumentów, 
lecz prosił, aby mu ów rozkaz wyjazdu z 
Wrocławia dano na piśmie. Tego p. radzca 
stanowczo odmówił, odpowiadając, iż według 
brzmienia instrukcyi, podobne wykonywanie 
wydanego rozporządzenia wydalań poddanych 
rosyjskich i austryackich, ma się załatwiać 
ustnie, bez żadnych dokumentów i nakazów 
piśmiennych...

Po tej rozmowie pan W. prosto z biura 
policyi udał się do lekarza, który głównie 
prowadził kuracyą żony, z zawiadomieniem o 
całym wypadku. Oburzony lekarz, lubo ro­
dowity Niemiec, użył wszelkich wpływów i 
protekcyi, aby cofnięto rozkaz lub przynajmniej 
podany termin przedłużono. Po długich de­
batach nastąpiła następująca decyzya:

Oto pani W., jako chora, może pozostać 
nie dłużej’ wszakże jak do 15 maja 
a pan W. stanowczo winien w piątek Wro 
cław opuścić, co wszakże nie tamuje mu po 
wtórnego przyjazdu po żonę, nie wcze­
śniej jednak jak po tygodniu, 
od daty przejechania granicy.

Pan W. po naradzeniu się z lekarzami, 
widząc, iż żona zdoła odbyć w wagonie dłuż' 
szą podróż, nie czekając nawet łaskawie udzie­
lonego terminu, wyjechał z chorą we czwar­
tek do Wiednia, gdzie operacyi . szczęśliwie 
dokonano.

Stosunki szkolne w Bątowie
(w powiecie złotowskim).

Od roku 1828 szkoła bątowska, na­
leżąca do książęcej domeny Zlotowa, 
miała aż do roku 1885 bez przerwy 
katolickich nauczycieli.

I w r. 1884, kiedy posada owa za 
wakowała, zawezwano w „Dzienniku urzę­
dowym“ rejencyi kwidzyńskiej samych 
tylko nauczycieli katolickich do starania 
się o to miejsce, które też rzeczywiście 
tymczasowo powierzono katolikowi. W 
kwietniu 1885 powołano nagle do tej 
szkoły nauczyciela ewangielika, a udzie

lanie nauki religii św. powierzono na­
uczycielowi wsi sąsiedniej Kleszczyna.

Dozór szkolny zaprotestował prze­
ciwko tej zmianie; ale królewska rejen- 
cya kwidzyńska pismem z dnia 23 maja 
1885 odrzuciła tę remonstracyą, a taki 
sam los spotkał także podanie, zaniesione 
do p. ministra wyznań.

W imieniu katolickich ojców rodziu 
Bątowa udał się włościanin Młodzik d.
26 stycznia r. b. z petycyą do Izby po- 
selskićj sejmu pruskiego, prosząc, aby 
Izba poselska wezwała rząd do obsadze­
nia posady bątowskiej nauczycielem re­
ligii rzymsko-katolickiej.

Jako powód tego żądania przytoczo­
no, że kiedy w r. 1828 zakładano szkolę 
bątowską, stosunek protestantów do ka­
tolików był, jak 1:6; w matrykule 
szkólućj z r. 1865 wyraźnie stwierdzono, 
że szkoła ta jest katolicką-

Nadto skarżą się włościanie bąto- 
wscy na to, że nauczyciel, przeznaczony 
do udzielania lekcyi religii św., nie speł­
nił swych wielkanocnych obowiązków ko­
ścielnych, i dla tego nauki religii św. u- 
dzielać nie powinien.

Komisya szkolna zajmowała się tą pe­
tycyą dnia 7 kwietnia r. b. a wyższy 
tajny radzca Wetzold oświadczył, że onego 
nauczyciela ewangielickiego uie powołał 
rząd, lecz patronat szkoły, t. j. domena 
książęca w Złotowie; rząd tylko go po­
twierdził. Oświadczy! także pan radzca, 
że według kilkakrotnych wyroków najwyż­
szego trybunału administracyjnego matry- 
kuła opiewająca o katolickim charakterze 
szkoły w Bątowie, nie nadaje praw ża­
dnych, lecz dowodzi tylko, że w r. 1865 
był w Bątowie nauczycielem katolik. 
Przy zakładaniu miała ta szkoła być sy- 
multauną, ale ponieważ katolickich dzieci 
było bardzo wiele, przeto posłano tam nau­
czyciela katolika. Dziś stosunki się zmie­
niły : liczba dzieci protestanckich wyró­
wnywa liczbie dzieci katolickich, t. j. 29 
(zapewne bez uwzględnienia wyrobników 
i chałupników, jak w Jankowie). Ewan- 
gielicy płacą na szkołę 1015 mr. a kato­
licy tylko 3.13. Dla tego w myśl rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 13 lutego 
1855 miał urząd rentowy w Złotowie naj­
zupełniejsze prawo powołać nauczyciela 
protestanta.

Referent zaproponuje z powodu tych 
orzeczeń p. komisarza rządowego, aby 
Izba przeszła nad tą petycyą do porządku 
dziennego, ponieważ w myśl § 6 ordyna- 
cyi szkolnej z dnia 11 grudnia 1845 nie 
można prezentującej domenie książęcej 
odmówić prawa do przysłania nauczyciela 
protestanckiego w warunkach istniejących 
w Bątowie.

Szkoła w Bątowie była założona jako 
szkoła katolicka.

Miała nauczycieli katolików przez 
lat 57.

Miała inspekcyą katolicką i w ma­
trykule przyznany charakter katolicki — 
jednak zamieniono ją na protestancką, 
ponieważ protestanckich dzieci jest tyle, 
co katolickich!

Czy znany jest gdziekolwiek przy­
kład, aby szkołę ewangelicką zamieniono

W
Do narodu jak do jednostki przystę­

pują najcięższe pokusy wtedy, gdy ta 
jednostka czy też naród twarde przecho­
dzi koleje, kiedy się ugina pod ciężarem 
utrapienia, gdyż duch wiecznej negacyi 
sądzi, że w takich chwilach najłatwiejsze 
zwycięztwo, najbliższy tryumf złego nad 
dobrem.

Tak i w tej bolesnej próbie, którą 
obecnie przebywamy, przychodzi do (nas 
kusiciel i wskazując na to, co się dzieje, 
szepce nam do ucha : Rzym was opuścił, 
Rzym was zdradził, Rzym was zaprzedał!

Wypowiedziano to już na różne tony: 
skromnie, zamaszyście, z pewną efronteryą, 
z urągowiskiem, stosownie do mniejszej 
lub większej niechęci, jaką piszący w piersi
swej do Rzymu i Stolicy św. żywią. 

Skala ta ciągnie się od Dziennika Po­
znańskiego przez Gazetę Narodową aż do 
Wędrowca, który po prostu w ohydny 
sposób bolesną tę sprawę wyzyskuje, aby 
tylko pofolgować swej nienawiści do 
Rzymu.

Dziś, kiedy już temat ten obrobiono 
na wszystkie tony w prozie, przyszła kolej 
na poezyą, a chociaż Wielkopolska 
zwykle „vel maxime claudicat“ w tym 
kunszcie rymotwórczym, pokazał się 
jednakże w łamach Dziennika Poznan-

skiego wiersz pana Józefa Kościelskiego 
pod tytułem „Sami“.

Wśród wiatrów.poświstu, który „zbie­
lałe w pracy rozwiewa nam włosy“ da­
leko od chaty’ własnej, choć blisko mięsz- 
kań ludzkich dosłyszał poeta „w burzy 
wzmagającej się piorunami“ „syczącego 
na urągowisko świstu“

„Sami! “
„Rozszalała tłuszcza szatanów tłoma- 

czy w drugiej strofiej ten wyraz „Sami“ 
w następującej parafrazie :

To w co wierzycie — dzisiaj was opuszcza, 
To w co ufacie — dziś was nie osłania 
To, cośeie silni ukochali z młodu 
Dziś poznać daje Wam, o nazbyt wierni! 
Ból wszech miłości, straszny ból zawodu, 
Poświęceń wszelkich myto : wieniec z cierni,

Pan Kościelski nie przeczy temu co 
dotąd powiedziały „zgraje“, czy „tłuszcze 
szatańskie“ - choć przez tę prozopopeję 
nie wielki komplement powiada tym, któ­
rzy to słowo już poprzednio wypowiedzieli, 
zanim on je włożył w usta „tłuszczom 
i zgrajom szatańskim“, pragnącym nam
urągać“ i z nas szydzić,

W poemaciku jego „szatani“ po stwier­
dzeniu faktu „opuszczenia“ wysnuwają 
z niego dalsze konsekwencje i tak się do 
nas odzywają.

Czyż jeszcze płonne sny myśl wasza goni? 
Czyż jeszcze siłę w obec wichru kłamie ?

Cokolwiek zegnie burza — to uchroni,
Gdy czego ugiąć nie może, to łamie !
Gdzie wasze twierdze,. i gdzież wasze mury ? 
Jeszczeż w zawody iść chcecie z wichrami ? 
Wy pośród zlękłej stojący natury...

Sami!

Przeciwko tym dopiero konsekweneyom 
wysnutym z rzekomego faktu osamotnie­
nia protestuje poeta:

,,My stoimy choć nam urągają zgraje! 
Sami, lecz mężni, bo w piersi rycerzy
I w łonie niewiast wciąż żyje potęga 
Co zamiast chwiać się ku rozpaczy — wierzy 
Co zamiast trwożnie iść w rozsypkę — sprzęga 
Co w proch dnmnego nie uchyli czoła,
Nie złoży ofiar u stopy Molocha,
Co nie do kolan, lecz do pracy woła 
Co zamiast cierpień nienawidzić — kocha 
A z tą potęgą wciąż rośnie otucha,
Ze był i jest On co kruszy mocarze.
Siła przed prawem ? — Chyba siła ducha, 
A wiecznem prawem — chyba to co karze. 
Nie jest bezduszny ten , co dziś bez domu, 
Nie przy nas siła, lecz w nas, a więc z nami 
Z tą marą naprzód na burze i gromy

Sami!

Nie wdajemy się w ocenienie formy 
i szczegółów, ale samą tylko myśl autora 
bierzemy pod rozwagę.

Cieszy nas, że p. Kościelski odepchnął 
drugą część pokusy — że odrzucił zwąt­
pienie, oświadczając, że ta burza, która

nam urąga — to rzecz przemijająca, że 
chociaż „dębu zwichrzone konary złama­
nia jękiem wśród burzy zazgrzytną,“ to 
jednak

„żywotnych soków wiecznie młode 
czary

na wiosnę świeżą gałązką wykwitną.“
Tu przyklasnąć możemy poecie, że 

podnosi serce i odwagę społeczeństwa 
krzepi, chroniąc ją od podszeptów, coby 
je pogrążyć chciały w ciemną pomrokę 
zwątpienia.

Ale to mu za złe bierzemy, że i przy 
pierwszśj części tej pokusy uie zdobył się 
na chrześciańską odwagę i nie przeże­
gnawszy się krzyżem świętym, nie 'krzy­
knął na „szatańską czeredę:“

„Idź precz szatanie!“
Tylko wtedy skutecznie stawimy czoło 

praktycznym konsekweneyom zawartym 
w drugiej części pokusy, jeśli uznamy, że
i przesłanki, na których ta praktyczna 
konsekweneya się opiera, są dziełem 
fałszu i kłamstwa.

Nie prawdą jest ■ jakoby to, w cośmy 
wierzyli, dzisiaj nas opuszczało!

A chociaż Ten, któremu ufamy, dziś 
obronić nas nie zdołał, chociaż nie mógł, 
mimo najlepszej chęci, uzyskać dla nas 
tego, co pragnął — to nieprawdą jest, 
jakoby za nasze „poświęcenie“ podawał 
nam „wieniec z cierni.“

Przeciw tym zdradnym podszeptom 
powinien był poeta tak samo zaprotesto­

wać, jak protestuje przeciwko prostracyi 
ducha, — ugięciu karku przed burzą.

Nie, my nie sami!
Bez „twierdz i bez murów,“ bez ziem­

skiej potęgi staćbyśmy się mogli igraszką 
wichrów, gdybyśmy się nie opierali na 
silnej Opoce Piotrowej, gdybyśmy miłości 
ukochanej naszej Ojczyzny nie utwierdzali 
na odwiecznych zasadach Kościoła kato­
lickiego.

Namiestnik Chrystusa na ziemi i Gło­
wa tego Kościoła jest z nami i będzie 
z nami, dopóki tam u grobu św. Piotra 
modlić się będzie za szczęście i zbawienie 
ludów pieczy Jego powierzonych.

My : nie sami!
Z nami jest prawda katolicka.
Sympatye jednostek dla biało-czerwo- 

nycli proporców, dla kontuszów i dla słów 
pieśni mogą zmniejszyć się, lub zgoła zni­
knąć, zwłaszcza „wśród burzy poświstów,“ 
ale prawda pańska, prawda za­
warta w nauce Kościoła katolickiego, ta 
trwać będzie na wieki, a im więcej ona 
wnikać będzie w sumienie ludów katoli­
ckich, tem mniej czuć się będziemy osa­
motnieni, bo ludy katolickie według słów 
Chrystusa za błogosławionych uważać będą 
tych, „którzy cierpią dla sprawiedliwości.“

„Sami“ odosobnieni, odcięci, będziemy 
tylko wtedy, gdy się pozwolimy porywać 
gwałtownym porywom, nierozważnym prą­
dom i — szumnym frazesom.



na katolicku dla tog», że liczba dzieci 
katolickich z czasem wyrównała prote­
stanckim?

Prosimy o wymienienie takiego białe­
go kraka!

Co czeka szkoły nasze, gdy rząd obej­
mie W) łączne prawo mianowania nauczy­
cieli po szkołach elementarnych?

Według zasady wygtoszonój w komi­
sy i sz.kólnój mógłby rząd połowę naszych 
szkół katolickich zamienić na prote­
stanckie!

Że szkoły katolickie niejednokrotnie 
już taki los spotka,, tego dowodzi 
Sztum (symu,tanka) Janków i B ą- 
t o w o !

Petycye te przyjdą niebawem pod 
obrady izby poselskiej.

Podatek od wódki.

Parlament otrzyma, nareszcie projekt 
opodatkowania wódki z należącóm do nie­
go umotywowaniem. W motywach wy­
powiedziano, że monopol jak dawniej, tak 
i teraz pozostanie ideałem opodatkowania 
tego produktu. Wnoszą ztąd powszechnie, 
że teraźniejszy projekt ma późniejszemu 
monopolowi utorować drogi. Pominąwszy 
zmiany teraźniejszego podatku od zacieru, 
projekt zaprowadza podatek konsumpcyj­
ny. Taki podatek, jak głoszą motywa, 
może być podwójnym sposobem pobiera­
ny: nasamprzód u samego źródła, t. j. po 
gorzelniach, albo tóż u szynkarzy. Rząd w 
swym projekcie wybrał drugi sposób; ale 
na każdy przypadek wypracował jeszcze 
i inny projekt, w którym uwzględnił pier­
wszy sposób ściągania podatku. W sku­
tek popełnionej przez biuro rady związko­
wej omyłki dostał się do parlamentu wczo­
raj i drugi projekt, który jednakże nie­
zwłocznie cofnięto. Jakąż tedy ma postać 
ten nowy podatek ?

Ma on (jak już powiedzieliśmy) być 
ściąganym od tych, którzy się trudnią 
rozprzedażą wódki; a zatem nie od pro­
ducentów, nie od handlarzy na wielką 
skalę, lecz od szynkarzy. Drobny handel 
ma płacić podatek. W tej sferze atoli po­
datek będzie nader uciążliwym. Kupcy 
na małą skalę winni wszystkie dokumen- 
ta, odnoszące się do zakupna, wszystkie 
książki podatkowe zachowywać przez 
dwa lata, przedkładać je każdej chwili 
kontrolerom, a tym wolno od 8 z rana 
do 8 z wieczora rewidować składy. Jak 
wysoki podatek mają płacić szynkarze ? 
Bardzo wysoki, tak ogromny, że rząd nie 
ma odwagi ściągnąć go naraz, lecz w 
trzech stopniach. Od każdego litra alko­
holu, który w kraju rozprzedanym zo­
stanie, pobierape będą od 1 października 
1886 w pierwszym roku 40 fen., w dru­
gim 80 fen., w trzecim i następnych la­
tach 1,20 m. Po ustanowieniu najwyższój 
płacy spodziewa się rząd dochodów, wy­
noszących 210 milionów marek, a zatem 
jeszcze większych, niżby przyniósł mono­
pol po odciągnieniu kosztów. I któż to 
ma zapłacić? Naturalnie, że nie szyn- 
karz, lecz konsument. Wódka rozchodzi 
się przeważnie w niższych warstwach 
ludności; podatek więc będzie głównie na 
nich ciążył.

Gdybyć to kolosalne podwyższenie po­
datku przyczyniło się do wytępienia pi­
jaństwa, toćhy to jeszcze uszło; ale w 
najlepszym razie nadużywanie wódki bę­
dzie tylko mniejsze; całkowicie ono nie 
ustanie. Nałogowy pijak nie odwyknie 
od ulubionego trunku, lecz tern prędzej z 
żoną i dziećmi do żebraczego kija przy­
wiedziony zostanie. Nikt nie powie, że 
nowy podatek do tego zmierza : ale takie 
będą w wielu razach jego skutki. Nowy
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 113.)
Tymczasem wycieczka szwedzka ude­

rzyła istotnie z gwałtownym zapędem na 
kotwiczowych ludzi. Na szczęście, sam, 
chorym nieco będąc, nie był na uczcie i 
dla tego mógł-dać jaki taki odpór na ra­
zie, jednak nie długo trwały, ho napa­
dnięto go przeważną liczbą i zasypywano 
ogniem muszkietowym, więc cofać się 
musiał.

Pierwszy Oskierka przybył mu w po­
moc ze spieszoną dragonią. Na strzały 
poczęto odpowiadać strzałami. Lecz dra­
gonia oskierkowa również nie mogła wy­
trzymać naporu i w mig, usławszy pole 
trupami, poczęła ściągać się z pola w tył 
coraz pospieszniej. Dwa razy próbował 
Oskierka stanąć w sprawie i po dwakroć 
rozbito go tak, iż żołnierze jego kupkami 
jeno mogli się odstrzeliwać. Wreszcie 
rozsypali się zupełnie, a Szwedzi parli, 
jak niepowstrzymany potok, ku hetmań­
skiej kwaterze. Coraz nowe pułki wy­
chodziły z miasta w pole; z piechurami 
szła jazda, wytaczano nawet działa po­
towe. Zanosiło się na walną bitwę i zda­
wało się, że nieprzyjaciel jej pragnie.

Tymczasem Wołodyjowski, wypadłszy 
z kwatery hetmańskiej, spotkał już w pół 
drogi swą chorągiew, idącą na odgłos alar­
mu i wystrzałów, bo była zawsze w go­
towości. Wiódł ją teraz Roch Kowalski,

projekt ma głównie na celu podwyższenie 
dochodów państwa, co tćż motywa wyra­
źnie wypowiadają. Chodzi tylko o to, 
czy potrzeba nowych podatków nie ulega 
żadnśj wątpliwości. Wszakże w sejmie 
(przypomnijmy sobie tylko fundusz stu- 
inilionowy) partya pośrednia tak szastała 
milionami, jakby Prusy miały niewyczer­
pane kopalnie złota. Wszakże dr. Windt- 
borst słuszuie wtedy oświadczył: „Niech­
że panowie ztąd nie wnoszą, że parla­
ment na pokrycie takich wydatków zgo­
dzi się na nowe podatki!“ Teraz jest 
pora przypomnieć sobie te słowa, i to tćm 
więcój, ponieważ przy zaprowadzaniu no­
wych ciężarów należałoby koniecznie bie­
dniejszym klasom przynieść ulgę w takich 
podatkach, które nie spotykają rzeczy 
zbytkownych, lecz potrzebne do utrzymania 
życia. W razie podwyższenia podatku 
zmierzającego do poskromienia pijaństwa, 
należałoby przedewszystkiem pamiętać o 
tćm, aby powiększonych dochodów nie 
używano na niepotrzebne wydatki.

Parlament przeto znajduje się w kry- 
tycznćm położeniu i ma przed sobą przed­
miot, nad którym się winien wszechstron­
nie zastanowić. Nowy projekt podatkowy 
wywołał naturalnie niezmierną ilość pety- 
cyi. Najprzewrotniejsze są rachuby dzien­
nika „Nordd. Allg. Ztg“, który przypu­
szcza, że centrum politykę kościelną i po­
datek od wódki będzie uważało za spra­
wy w ścisłym ze sobą zostające związku.

Z podatkiem konsumpcyjnym połączona 
jest zmiana podatku od zacieru. Dotych­
czasowy podatek zniżony zostanie na 90 
procent. Ponieważ bonifikacya wywozowa 
i nadal ma wynosić 16 pret., premie 
przeto podwyższone zostaną o jednę dzie­
wiątą. Wielkie zdziwienie wywołuje prze­
pis, że tylko istniejącym od duia 1 kwie­
tnia większym gorzelniom będzie wolno 
wypalać wódkę w tych samych rozmia 
rach. Mniejsze gorzelnie z wyjątkiem 
tych, które wyrabiają więcej jak 150 he­
ktolitrów rocznie, podlegają pewnym ogra­
niczeniom. Z tego, cośmy powiedzieli, 
widać, że projektowi powyższemu nie je 
dno można zarzucić.

Bliższe szczegóły w tćj materyi podamy 
jutro.______________

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 18 maja.
Posiedzenie 89. Początek o godz. I* 1 * */4
Przesiano parlamentowi rozporządzę 

nie ministerstwa pruskiego wydane dnia 
11 b. m., na mocy § 28 ustawy o socya 
stach pod dniem 11 maja za zgodą Rady 
związkęwśj. Referat komisyi długów 
państwa powzięto do wiadomości.

Pierwsze czytanie podatku od cukru 
nie wywołało żywych rozpraw.

Rada związkowa przedłożyła parła 
mentowi projekt zgadzający się z wnio 
skiem Bormanna, według którego podatek 
od stukilogram owego centnara buraków 
ma wynosić 1,70 marek, a premie wy 
wozowe 17,50 marek.

Tylko demokrata socyalny Bock 
oświadczył, że socyaliści żądają radykal­
nej reformy podatku od cukru, gdyż nie 
życzą sobie, aby do kieszeni baronów 
cukrowych wpływały z krwawicy ludu 
miliony premiów eksportowych. Cukier 
nie jest artykułem zbytkowym, lecz ko­
niecznym; dla tego też podatek powinien 
być jak najniższym.

Projektu nie oddano komisyi, lecz 
uchwalono drugie czytanie na pleuarnem 
posiedzeniu.

Pierwsze czytanie projektu zmiany 
§ 22 ustawy prasowej odłożone zostało

który również, jak pan Kotwicz, na uczcie 
nie był, ale z tego powodu, że go na nią 
nie zaproszono. Wołodyjowski kazał co 
ducha zapalić parę szop, by pole oświe­
tlić, i pomknął ku bitwie. Po drodze przy­
łączył się doń Kmicic ze swymi straszny­
mi wolentarzami i tą połową Tatarów, 
która na podjazd nie poszła. Obaj przy­
byli w samą porę, aby Kotwiczą i Oskierkę 
od zupełnej klęski uratować.

Tymczasem szopy rozpaliły się już tak 
dobrze, że widno było, jak w dzień. Przy 
tym blasku uderzyli laudańscy z pomocą 
Kmicica na pułk piechurów i wytrzyma­
wszy ogień, wzięli ich na szable. Sko­
czyła swoim w pomoc rajtarya szwedzka 
i zwarła się z laudańskimi potężnie. Przez 
pewien czas przepierali się, zupełnie jak 
zapaśnicy, którzy chwyciwszy się za bary, 
dobywają ostatnich sil i coraz, to ten tego, 
to tamten owego przechyli; lecz tak gęsty 
trup jął lecieć u Szwedów, że wreszcie po­
częli się mieszać. Kmicic rzucał się okro­
pnie w gęstwie ze swymi zabijakami, pan 
Wołodyjowski pustkę, jako zwykle, przed 
sobą szerzył; obok niego pracowali krwa­
wo dwaj olbrzymi Skrzetuscy i Charłamp
i Roch Kowalski ; laudańscy siekli na
wyścigi z kmicico,vymi zabijakami, jedni
pokrzykując przeraźliwie, inni, jako na-
przykład Butrymowie, waląc kupą, a w
milczeniu.

Przełamanym Szwedom znów skoczyły 
na ratunek nowe pułki, a Wołodyjowskie­
go i Kmicica wsparł Wańkowicz, który 
blizko nicli kwatermui stojąc, wkrótce po
nich był gotów. Wreszcie przyprowadził 
pan hetman wszyst ko wojsko do sprawy i 
począł porządnie następować. Sroga bi­
twa zawrzała na całej linii od Mokotowa 
aż ku Wiśle.

Wtem Akba-Ułan, który jeździł z pod-

ii i -z; ołrnnai-,1 nozostaie i«'- I spodarz w Pobereżu ; p. Roman Nastiuk, zdnych po obu j6j stronac, r l * ie.
aaraemleja«, n. dwie w lkre Ob Je spa H, l Stąpnięta
cerowe po 10 metrów szerokie, a posrou .. b {ł nr7p,.;wko
nich jeszcze na trawnik znacznój szeroko- {u wydawanych przez
ści. Na posiedzeniu komisyi plantacjj- J ni ■ ■■ ■ i Słowa Bożeno“
nćj, które się w przeszłym °dbylo Nal^
dniu, zatwierdzono juz plan wysadzenia • rnavi«ka zamierzaia
alei i ozdób trawnikowych uplantowanie nad san ą g T ? p^eduszyckiego
ziemi pod zakład ozdobny ma się nieba- kupm od hr. ̂ deus™ D^duszyckiego
^oSrSczęszczające w góry kar- U morgów-rgw 
packie, lub udające się do wód galicyj- ogrodow, pot < > n. :nqcvp ur Dzie-
skich znajdą zapewne w przejeździe swym wu, młyn i dwie j i ‘ q , 5 1.
przez Kraków gotowy Bazar wyrobów duszycki chce mże nk
krajowych, który się obecnie zakłada mieszkając zdała od mój, me może.nią 
Sukiennicach. Bazar ten nie będzie za- jak się należy, ' -’78 000 zlr
łożony w celach spekulacyjnych, tylko tego obszaru wynosi
w celach ułatwienia zbytu wyrobów prze- Hr. Dzieduszycki c i J... klaiowvm
myslu krajowego, będzie więc w nim mo- duania włościanom 1 < J )
żna dostać każdy pożądany przedmiot za własnym kosztem pozycz , >
taką samą cenę, za jaką go się z rąk gospodarze, w licz )ie •>•’, 
pierwszych kupuje. Kto tylko więc będzie gruntu 2105 morgów, i zaciągną pożyczkę 
chciał wywieźć na pamiątkę wyrób jaki 75,000 zlr. na swoje grunta. _ .
krajowy, jakiemi są pomiędzy innemi wy- | Toki jest jedną z najmajętmejszy' . .1 
robjr górnicze i do pewnćj doskonałości
doprowadzone wyroby rzeźbiarskie, tu­
dzież ceramiki krajowój, będzie mógł się I tak piszą------ „ . . ,
w to wszystko najwygodniej zaopatrzyć ny“ — za naukami naszego ojca (lu o- 
w wymienionym Bazarze w Sukiennicach. I wnego, gromada poczęła o sobie my 

Różne sposoby zbierania ofiar na po- śleć. — I tak w tym czasie spłaciła 
gorzelców w Stryju i Lisku nie ustają, 1 dług około 50,000 zlr., zaciągnięty w 
a między Diemi niemałe miejsce zajmują banku słowiańskim, kupiła około 120 
koncerta większe i mniejsze, od początku morgów w sąsiednim siole (Falezy wcacli), 
maja, mimo mało sprzyjającej pogody, po 60 morgów pola za kordonem, a od ży- 
ogrodach urządzane. W rzędzie tych za- dów miejscowych także wykupiono z da- 
baw, połączonych z dobroczynnością, war- wnych zaprzepaszczonych około 55 mor­
fo wspomnieć o wieczorku muzykalno- gów pola. Przytóm większa część sioła 
dramatycznym, na którym występowała pobudowała się bardzo pięknie, wysta- 
znakomita pianistka Moutigny-Remaury, wiła budynki gospodarskie, a nadto zło- 
a w produkcyaeh teatralnych dawna ar- żono 4000 złr. na murowaną szkołę. — 
tystka teatru krakowskiego, p. Stacho- W magazynie gromadzkim jest do. 1025 
wicz, zaangażowana teraz we Lwowie, a korcy zboża, w kasie gromadzkiej, fun- 
u nas tylko dająca gościnne występy, i dusz ubogich, fundusz pożyczkowy i t. d. 

. t.t .artysta dramatyczny lwowski, p. Fiszer, liczą 2115 złr., a w cerkiewnej kasie 
ićau- krajowych'’— Dla ?o°;a którego produkeye, przedstawiające w mo- jest 8024 złr. gotówki. Kram od żydów

rzelców. — Wianki). nologach różne wybitne miejscowe typy, przejął Hrybory Kostecki. Żydzi w na-
.. . . ", • ... i zif>dnnłv mu inż powszechne uznanie, szśm siole nie maia już i z czego życ.“ —

na czas późniejszy z powodu słabego 
obsadzenia Izby.

Następne posiedzenie w czwartek. 
(Drugie czytanie noweli podatku od cu­
kru i rugi wyborcze.)

Koniec o godz.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 18 maja.

Posiedzenie 77. Początek o godzinie 
ll1 */«. Dalszy ciąg wczorajszych rozpraw 
w materyi ordynacyi powiatowćj i prowin- 
cyonalnej dla prowincyi westfalskićj roz­
poczyna się przy tytule III mówiącym o 
reprezentacyi i administracyi powiatowćj. 
Do § 34, (tworzenie związków wyborczych 
w celu wyboru delegata powiatowego) 
wniósł p. Uhlendorff poprawkę, zmie­
rzającą do usunięcia związków’ wyborczych 
większych właścicieli ziemskich. Po dłuż­
szych rozprawach, w których się starli 
pp. R i c h t e r i E y n e r n w materyi 
zasad polityki postępowćj i narodowo-libe- 
raluśj, odrzucono wniosek Uhlendoffa. 
Obszerniejsze wywody wywołał § 50 (kwa- 
lifikacye kandydatów do wydziałów powia­
towych) i § 76<‘ (skład wydziałów powia­
towych). Inne paragrafy przeszły bez­
spornie. W dalszym ciągu posiedzenia 
przechodzi Izba do ordynacyi prowineyo- 
nalnćj, którą przyjęła w kształcie przez Izbę 
panów przyjętym a pozostawionym przez 
komisją, z uchyleniem wszystkich popra­
wek. — Trzecie czytanie odbędzie się 
w czwartek. Koniec o godzinie 38/«.

w Przemyślu 
prenumerowa-

je. yryera
Kraków, 17 maja.

(Welońskiego model pomnika Mickiewicza. 
Pomnik 
ulica.

(□) Znany nasz artysta-rzeźbiarz We- 
loński uzupełni! dawny swój, znany już zwystawy konkursowi pro kt pomnika ściągnął tśż liczn^ Publiczność, któ- I u nas m .
Mackiewicza i przysłał ¿odo Krakowa gdzie ra występującym artystom me szczędziła Około godziny 9 z rana zawaliły się 3
wyiSy zo/^ w.v. u , I

wem. Uzupełnienie to polega głównie na Komitet tiadycyjnych „ laukow o po ozonej n g • i,w od dawna 
rozprzestrzenieniu części stanowiących b?ł ubie^ srodS I,16™sze Posiedfnie> Strzeleckiej. Oficyny te juz od dawna 
podstawę pomnika w celu rozmieszczenia na któróm ułożony został program tego- groziły zawaleniem, ale JdlPek
ha nich figur alegorycznych z duchem roc.zn^° obchodu te-> uroczystości ludo- wnosił przeciw zarządzeniom uizędubudo- 
poezyi Mickiewicza w związku zostają- którą w.nowszych czasach umiano wuiczego ustawiczme ™kuisa zalep ał
cych5 Widzimy tu od frontu „Mat^ę P^iesc - nadając jśj pętno lepszego | rysy^nem, dó rozebramajuh
Polkę,“ wskazującą dziecku swemu wspa- suoi'u-
niałą postać wielkiego poety, z tyłu Waj-
delotę, z jednego boku zrywającego się | Lwów, 17 maja.
do polotu geniusza, Z drugiej Strony Star- (Deputacya ruska. — Zakaz. — Wzorowa gmina.
ca, oznaczającego Niemen, ujmującego w Katastrofa). 1 okazało sie że żaden' żvcia nie nostradał
swe ramiona staczającą się ku niemu po- (a) Deputacya ruska z ks. Biskupem | pk^h#k atrJż. noża,-'
stać dziewiczą-— Wilią. Wszystko to Pełeszem na czele, wyjechała juz do Wie-
mogłoby się w udoskonalonśm wykonaniu dnia i dziś ma mieć posłuchanie u cesa 
może ładnie rozwinąć, w szkicu jednak rza — celem złożenia mu adresu kleru i 
nie przedstawia jeszcze dość ładnego o- | ludu ruskiego, wypowiadającego podzię- 
brazu w rzucie oka na całość.

Donosiłem już dawniej, że miasto Tar- nie za założenie nowego gr.-kat. biskup- Czechów w sprawie haudlowśj. — Uroczystość św. 
nów, gdzie ś. p. Józef Szujski uczęszczał stwa w Stanisławowie. Do deputacyina- Jana< ~ Przyjazd Mierzwińskiego.)
do szkół, postanowiło wznieść na cześć leżą, oprócz ks. Biskupa Pełesza: ks. (XX) W klubie czeskim przy 
pamięci jego pomnik przed gmachem Grzegorz Oleśnicki, szambelan papiezki, wyborach 9 członków do komisyi ugodo- 
szkólnym. Pomnik ten, na który oprócz tyt. radzca metrop. konsystorza lwowskie- w®j zwyciężył prąd umiarkowany. _ Strou- 
miasta złożyły się także liczne ofiarne go, dziekan i proboszcz w Howyłowie; nictwo, które zamierzało wystąpić sta- 
datki, jest już gotowym i ma być odsło- ks. Teodor Lisiewicz, honorowy kauonik, I uowczo przeciw-ko projektom ugodowym 
niętym w dniu 1 czerwca r. b. Na uro- tyt. radzca metrop. konsystorza lwowskie- rządu a przynajmniśj jako conditio qua 
czystość tę rozsyła reprezeutacya miasta go, dziekan i proboszcz w Kufach Sta- non glosowania z niemi stawiało przy- 
Taruowa liczne zaproszenia. rych; ks. Celestyn Kostecki, tyt. radzca stanie rządu na znane żądania czeskie w

Zasypanie Starej Wisły, oddzielającej metrop. konsystorza lwowskiego, dziekan kwestyi bankowej, pragnęło wysłać do 
Stradom od Kaźmirza, podaje pożądaną bukowiński i proboszcz w Czerniowcach; komisyi pomiędzy innymi fabrykanta Bro- 
sposobność do założenia w Krakowie dlu- ks. Jan Litwinowicz, tyt. radzca metrop. mowskiego, wybranego w roku ze- 
giej i szerokiej, na wielką skalę po euro- konsystorza lwowskiego i profesor gimna- szłym w Pradze. Atoli w ostatniej chwili 
pejsku zdobnśj ulicy, której nadano już zyurn wyższego w Stanisławowie ; p. Wła- zamiast Bromowskiego desygnowano prof. 
miano ulicy Dietla. Szerokość ulicy, z dysław Fedorowicz, właściciel dóbr ziem- iZeithamera, który też został wy- 
jednój strony zabudowanej już częściowo skich w Oknie; p. Justyn Małecki, wła- brany do komisyi. P. Zeithamer, z któ- 
a z drugiej dopiero wytkniętśj, jest tak ściciel dóbr ziemskich w Łąckiem; p. rym niedawno miałem dłuższą rozmowę 
znaczną, że oprócz trotoarów i ulic je- | Oleksa Koroluk, naczelnik gminy i go- | właśnie o kwestyi ugodowśj, bankowej

jazdem, pojawił się na spienionym koniu 
przed hetmanem.

— Effendi! — krzyknął — czambuł 
jazdy idzie od Babic ku miastu i wozy 
wiodą, chcą się za mury dostać!

Sapieha zrozumiał w jednej chwili, co 
znaczyła owa wycieczka w stronę Moko 
towa. Oto nieprzyjaciel chciał odciągnąć 
wojska, stojące na trakcie błońskim, aby 
owa posiłkowa jazda i wozy z żywnością 
mogły się dostać w obręb murów.

— Ruszaj do Wołodyjowskiego! — 
krzyknął na Akbę-IJłana — niech lau- 
dańska, Kmicic i Wańkowicz przebiegną 
im diogę, zaraz im pomoc wyszlę!

Akba-Ułan wspiął konia, za nim po­
leciał drugi i trzeci ordynans. Wszyscy 
dopadli Wołodyjowskiego i powtórzyli mu 
rozkaz hetmański.

Wołodyjowski zwrócił natychmiast cho­
rągwie, Kmicic z Tatarami dognał go, 
idąc na przełaj i pomknęli razem, a Wań­
kowicz za nimi.

Lecz przybyli za późno. Blisko dwie 
ście wozów wjeżdżało już w bramę, idący 
zaś za nimi świetny oddział ciężkiej jazdy 
był już prawie cały w promieniu for- 
tecznym. Tylko tylna straż, złożona z 
około stu ludzi, nie nadążyła jeszcze pod 
osłonę dział. Ale i ci szli całym pędem. 
Oficer, jadący z tyłu, przynaglał ich jesz­
cze krzykiem.

Kmicic, ujrzawszy ich przy blasku 
płonących szop, wydał okrzyk przeraźliwy 
i straszny, że aż konie spłoszyły się 
obok; poznał bogusławowską rajteryą, tę 
samą, która przejechała po nim i po jego 
Tatarach pod Janowem.

I nie pomny na nic, rzucił się jak 
szalony ku nim, wyprzedził swoich wła­
snych ludzi i wpadł pierwszy na oślep 
między szeregi. Szczęściem dwaj młodzi

zjednały mu już powszechne uznanie, szśm siole nie mają już i z czego życ. 
Program bogaty i tak bardzo urozmai- Zaiste przykład godny naśladowania.

u nas mieliśmy dziś katastrofę.

Przybyła także natychmiast straż pożar­
na i zajęła się uprzątaniem gruzów.

Praga czeska, 16 maja, 
kowanie za opiekę nad nimi, a specyal- I (Zwycięstwo prądu umiarkowanego. — Żądania

Kiemlicze, Kosma i Damian, siedzący na dzy nimi nie zobaczy, bo choć mu już 
przednich koniach, wpadli tuż za nim. jeden z rajtarów pod sztychem zaprzy- 
W tej chwili Wołodyjowski przesunął się siągł, że księcia samego nie było w od- 
ukosem, jak błyskawica, i tym jednym dziale, jednak jeszcze myślał, że nuż 
ruchem odciął tylną straż od głównego umyślnie tają.
oddziału. W tern jakiś głos z pod strzemienia

Działa z murów poczęły grzmieć, lecz tatarskiego zawołał nań:
główny oddział, poświęciwszy swych to- — Panie Kmicic! panie pułkowniku! 
warzyszów, wpadł co prędzej za wozami Ratuj znajomego! Kaź mnie puścić ze 
do twierdzy. Wówczas laudańscy i kmi- sznura na parol.
cicowi opasali pierścieniem owę tyluą | — Hassliug! — zakrzykuął Kmicic
straż i rozpoczęła się rzeźba bez miło­
sierdzia.

Lecz krótko trwała; Bogusławowi lu 
dzie, widząc, że nie masz znikąd ratuu 
ku, w mgnieniu oka pozeskakiwali z koni
i rzucili broń pod uogi, krzycząc w niebo- I tara — i sam precz z konia! 
głosy, aby icli dosłyszano w ciżbie i gwa- Tatar skoczy! zkulbaki, jakby go 
rze, że się poddają. wiatr zmiótł, bo wiedział jak niebezpiecz-

Nie zważali na to wolentarze, ni Ta- nie marudzić, gdy „bagadyr“ rozkazuje, 
tarzy, i siekli dalej, lecz w tejże chwili Hassling, postękując, wdrapał się na 
rozległ się głośny, a przeraźliwy głos 1 wysokie siedzenie ordyńca.
Wołodyjowskiego, któremu chodziło o Wtem Kmicic chwycił go powyżej 
języka. dłoui i gniotąc mu rękę tak, jakby chciał

— Żywych brać! Gas! gas! żywych ją zdruzgotać,. począł pytać natarczywie:
brać!... — Zkąd jedziecie? Wraz powiadaj,

— Żywych brać! — zakrzyknął z kąd jedziecie ? Na Boga, spiesz się!
Kmicic. — Z Taurogów! — odparł oficer.

Zgrzyt żelaza ustał. Rozkazano te- Kmicic pocisnął go jeszcze silniej,
raz troczyć jeńców Tatarom, którzy z | — A... Billewiczówna... tam jest?
właściwą sobie wprawą uczynili to w 
mgnieniu oka, poczem chorągwie cofnęły 
się spiesznie z pod działowego ognia.

Pułkownicy skierowali się ku szopom. 
Laudańska szła naprzód, Wańkowiczowi 
z tyłu, a Kmicic z jeńcami w pośrodku,
wszyscy w zupełnej gotowości, aby napad, zdjął rysi kolpaczek, pociągną! ręką po 
jeżeliby się zdarzył, odeprzeć. Jeńców czole i oz wał się: 
prowadzili Tatarzy na smyczach, inni —Zacięto mnie w spotkaniu krew 
powodowali zdobyczne konie. Kmicic, mi idzie i zeslablem... 
zbliżywszy się do szop, bacznie spoglądał (Ciąg dalszy nastąpi.)
w twarze jeńców, czy bogusławowej mię-

przebudowania dotychczas nie przyszło. 
Po zapadnięciu się domów przybył zaraz 
na miejsce katastrofy dyrektor policyi, p. 
Knaczkowski, spisał protokuł ze wszyst­
kimi lokatorami, przyczem na szczęście

Hassling, był to Szkot, niegdyś oficer 
rajtaryi księcia wojewody wileńskiego, 
którego Kmicic znał w Kiejdanach i swe­
go czasu bardzo lubił.

Puść jeńca! — zakrzyknął na Ta-

— Jest!!...
Pan Andrzej mówił coraz trudniej, bo 

coraz mocuiej zaciskał zęby.
— I... co książę z nią uczynił ?
— Nic nie wskórał.
Nastało milczenie, po chwili Kmicic



ltd., wprawdzie naturalnie także gorąco 
pragnie, aby żądania czeskie 2h 
przeprowadzone, atoli jest on zbyt w?

a to tern mmćj, ponieważ jest rzeczą aż 
nadto pewną, że nowy rząd SyK

S^e 7 i :“mi Ozeskie' ““

W ^yrotenionych żądań czeskich
w S prawie handlowej są to na-
gSrskFdia^, Jb3ł baUk austryack°-w<3- 
Lą d a kl0*estwa czeskiego wyzna-

Pewną stałą kwotę 150 milionów fr., 
7 aby cenzorowie filii praskiój posiadali 
znapmosc dwóch języków krajowych, 3) 
aby bank eskontował weksle Spółek za­
robkowych („żałożny“); 4) aby na bank­
notach były przywrócone dawniejsze, znie­
sione w r, 1878 napisy w wszystkich ję­
zykach monarchii. Co do podatku od 
cukru, dotąd fabrykanci cukru płacili 
pewną ogólną kwotę rocznego podatku. 
Była to niejako loterya podatkowa. Je­
żeli fabrykanci zarabiali dużo, wtedy też 
na tym trybie stałej kwoty podatku ko­
rzystali ; ale za to, gdy nastały czasy 
złe, a trzeba było płacić zawsze tę sarnę 
kwotę podatku, wiele tracili. Otóż za- 
pi oponowany w projektach rządowych 
podatek od wyrobu niezawodnie 
jest logiczniejszy. Jednak znaczna część 
fabrykantów cukru, zwłaszcza w Czechach, 
obstaje przy dawnym systemie podatku 
lyczałtowego a więc w obec projektów 
rządowych zajmuje stanowisko oporne. 
Właśnie wczoraj odbyło się tutaj zgro­
madzenie fabrykantów cukru, na którem 
prezes p. Nodek namiętnie powstawał 
przeciwko projektom rządowym.

Atoli komisya rady państwa i w tej 
mierze uwzględni niezawodnie przede- 
wszystkiśm kwestye polityczne.

Dzień św. Jana od niepamiętnych 
czasów z całych Czech sprowadza tłumy 
gości do stolicy. Wczoraj pociągi przy­
wiozły 25,000 pasażerów. Już od połu­
dnia główne ulice roiły się od tłumów 
wieśniaków z swemi rodzinami. Wieczo­
rem z Wyszehradu wystrzały armatnie 
zaznaczyły wilią św. Jana. Na moście 
kamiennym, w miejscu, z którego strąco­
no sw. Jana do rzeki, liczni pątnicy mo­
dlili się przed posągiem świętego, przy­
ozdobionym licznemi kwiatami i 7 lam­
pami na znak owych 7 gwiazd, które 
według legendy ukazały się nad mar- 
twem ciałem świętego. Równocześnie z 
z pobliskiej wyspy strzeleckiej rakiety 
strzelały w górę. Wybrzeże Mołdawy 
obsadził gęsty kilkotysięczny tłum, aż 
koło godziny 8 rzęsisty deszcz spłoszył 
ciekawych. Dziś z rana kościoły były 
przepełnione, mianowicie Katedra na 
Hradczanach, gdzie się znajduje sarko­
fag śrebrny św. Jana i gdzie dziś wysta­
wiono relikwie świętego.

W środę dawno oczekiwany gość 
Władysław Mierzwiński wystąpi 
w teatrze czeskim w roli Arnolda w 
„Tellu“, następnie, w sobotę, śpiewać 
będzie rolę Manryca w „Trubadu­
rze“. Ceny biletów podwojono: za 
loże 16 fl., za krzesła 4 fl. Dzienniki 
czeskie szeroko się rozpisują o talencie i 
sukcesach Mierzwińskiego, który do Pragi 
przybywa z Pesztu, gdzie ostatniemi 
czasy występował z wielkiem powodzeniem

W teatrze czeskim odegrano przed 
wczoraj po raz piarwszy nową komedy, 
nader płodnego poety Vrchlickieg< 
pod tytułem: „Mądrość rabińska“, rzec: 
dzieje się w roku 1609. Na pierwszec 
przedstawieniu obsypano autora oklaskam 
i wieńcami.

i a ze względów handlowych intrygowała 
przeciwko traktatowi, następnie może też 
R o s y i. W ostatnich czasach bowiem, 
jak się zdaje, stósunki pomiędzy królem 
rumuńskim a carem stały się znowu bar­
dzo przyjaznemi i ścisłemi.

Wiedeń, 16 maja.
(Rokowania o odnowienie traktatu handlowego 
z Rumunią. — Przyjazd cara rosyjskiego do Besa-

rabii i spotkanie z królem rumuńskim.)
(=) Rokowania o zawarcie, wzglę­

dnie odnowienie traktatu handlowego 
z Rumunią zostały stanowczo ze­
rwane. Te dzienniki tutejsze, które sobie 
przyswoiły hismarckowską zasadę : „cher­
chez le Polonais,“ usiłują rzecz przed­
stawić tak, jak gdyby wpływy polskie 
(i węgierskie) były się głównie przyczy­
niły do zerwania układów. Tymczasem 
jest rzeczą pewną, że delegaci austryacko- 
węgierscy czynili rządowi rumuńskiemu 
wszelkie możliwe koncesye — głównie 
kosztem Galicyi i Węgier. Tak np. ofia­
rowali Rumunii artykuł dodatkowy, we­
dług którego miał być dozwolony wolny 
import zboża rumuńskiego. A zatem 
w owych rokowaniach wcale nie uwzglę­
dniono życzeń Galicyi (i Węgier). Je­
żeli mimo tego rokowania zostały ze­
rwane, wina za to spada wyłącznie na 
rząd rumuński. Być może, iż rząd ten 
powodował się wyłącznie swemi teoryami 
ceł opiekuńczych, które propagowane od 
kilku lat z Berlina, zawracają teraz gło­
wy różnym mężom stanu większym i 
mniejszym.

Prawdopodobniej jednak w oporze rzą­
du rumuńskiego trzeba szukać powodów 
politycznych. To oświadczył na 
przedwczorajszém posiedzeniu komisyi cel- 
nój Izby poselskiej tymczasowy szef mi­
nisterstwa handlu, baron Pusswald. 
Wprawdzie na wczorajszém posiedzeniu 
tejże komisyi usiłował osłabić, doniosłość 
swego pierwotnego oświadczenia, jednak­
że nie ulega prawie wątpliwości, że rząd 
rumuński, zrywając układy z Austryą, 
uległ namowom niektórych wielkich mo­
carstw, przedewszystkiém A u g 1 i b »to*

ZIEMIE POLSKIE.
* L u b 1 i n. Klasztor 00. Dominika­

nów w Lublinie już nie istnieje. Z sze­
ściu księży wywieziono, jak wiadomo, 
trzech do odległych gubernii rosyjskich — 
a i pozostałym, jak donoszą do „Dziennika 
Pozn.,“ nie pozwolono się długo cieszyć 
swobodą, gdyż w ubiegłym tygodniu i tę 
resztę braci zakonnych, ks. ks. Szeligę, 
Gaworskiego i trzeciego, którego nazwi­
ska korespondent nie wymienia — wy­
wieziono do Gidel, gdzie się znajduje kla­
sztor dominikański. Dla uniknięcia nowe­
go zatargu z ludem wywieziono księży 
tych nocą.

— W Warszawie — jak dono­
szą do „Dzienn. Pozn.“ — aresztowano 
w tych dniach licznych rzemieślników, 
rzekomo za agitacyą socyalistyczną.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 18 maja. Konserwatyści 

podali dzisiaj swój wniosek o równoupra­
wnienie kościoła protest, z katolikami. P. 
Hammerstein i towarzysze żądają od rzą­
du, ażeby przy sposobności przyznania 
większych swobód i niezależności kościo­
łowi katolickiemu przyznano te same 
swobody i protestanckiemu i uposażono 
go sowitszemi funduszami na zaspokoje­
nie potrzeb kościelnych. To żądanie jest 
o tyle nieuzasadnionera, o ile ostatnia 
nowella katolickiego Kościoła w żadne 
nie uposażyła fundusze. Katolicy nie 
tylko ani fenyga nie zyskali, ale nawet 
wiele dawniejszych swobód stracili. Wnio­
sek ten nie odpowiada wcale życzeniom 
dziennika „Rchsbt.“ Organ pastorski żąda 
wyraźnych wniosków, a p. Hammersteiu 
stawa tylko jakieś niejasne ogólniki. Cie­
kawość, co rząd odpowie. Polemika dzien­
nika „Nordd.“ przeciw pretensyom pa­
storskiego organu nie doda wnioskodawcy 
ducha. Umotywowanie nowego rozporzą­
dzenia ministerstwa nie udało się rządowi, 
a zaręczenie, iż zgromadzenia dążące do 
osiągnięcia celów niesprzeciwiających się 
prawu, nie będą doznawały przeszkód, 
bynajmniej nie wystarcza. Rzecz ta wy­
woła żywe rozprawy, mianowicie w po­
łączeniu z rozporządzeniem strejkowćm, o 
które dzisiaj demokraci socyalni wnieśli 
interpelacyą.

Nominacya syna kanclerza na sekre­
tarza stanu wywołała powszechne zdzi­
wienie. Wielu mówi, że tak szybka pro- 
mocya jest nawet rzadką u książąt krwi 
królewskiej, zwłaszcza, że pensya hr. 
Herberta wzrasta z 20000 na 50000 m. 
rocznego dochodu. Kanclerz wniósł przed 
kilku laty ze względu na znakomite zda- 
tności hr. Hatzfeldta o podwyższenie 
pensyi sekr. st. z 36000 na 50000 mrk. 
Jeśli mimo zmiany osób pensya pozosta­
nie tę samą, wtedy młody Bismarck po­
bierać będzie 14000 mrk. więcej od mi­
nistrów pruskich.

— Wczoraj rozpoczęły się narady 
dotyczące ustanowienia instrukcyi dla ko­
misyi bezpośredniej na W. Ks. Poznań­
skie i Prusy Zachodnie.

— Robotnicy niemieccy zbie­
rają składki na strejkujących w Decaze- 
ville górników ; niedawno przesiali im lip­
scy robotnicy 160 m.

— Gazeta wschodnio-fry- 
z y j s k a, wychodząca w Emden, propo­
nuje zaprowadzenie monopolu śledziowe­
go na korzyść rybaków, trudniących się 
połowem śledzi.

— „Po armii m i e j m y nadzie­
ję w Bogu!“ pisze na końcu artykułu 
wstępnego wychodząca w Brunświku 
„Land. Ztg.“ Ten organ chrześciańsko- 
zachowawczy wyznacza przeto Bogu miej­
sce dopiero po armii.

— W sprawie projektów po­
datku od wódki piszą z Monachium, że 
w razie przyjęcia mają także być 
przedłożone i sejmowi bawarskiemu. W 
takim razie nastąpiłoby zamiast zamknię­
cia sesyi jej odroczenie.

— Zamiar wzmocnienia za­
łóg w Alzacyi i Lotaryngii zdaje się po­
twierdzać, jak pisze korespondent dzien­
nika „Brest Ztg.“ Prawdopodobnie na­
wet parlamentowi z tego powodu etat 
dodatkowy przedłożonym zostanie.

— W żadnym procederze nie 
przybrała agitacya strejkowa tak 
wielkich rozmiarów, jak w mularskim. 
Ogłoszono bezrobocie w 10 miastach, t. j. 
w Berlinie, Wilhelmshaven, Neuhaldens­
leben, Mannheimie, Budziszynie, Frank­
furcie n. O., Zwickau, Poczdamie i in­
nych. Komisya agitacyjna mularzy nie­
mieckich wezwała w obec tych wypad­
ków mularzy niemieckich, aby starali się 
wstrzymać napływ robotników do tych 
miejscowości i nie skąpili składek na nie- 
zatrudnionych kolegów, gdyż ich klęska 
byłaby zgubą dla innych. — Składki je­
dnak skąpo wpływają; berlińscy mularze 
przesłali do miejsca centralnego 1000 ma­
rek ; z inych miast nadeszły drobne tylko 
kwoty.

— Po rucznikD reger z 2 pułku 
pomorskiej artyleryi pieszej, mianowany 
kapitanem pułkowym a la suite, udaje się 
w lipcu do Nowej Gwinei. Z nim pusz­
cza się w tę podróż dwóch podoficerów, 
aby tam pełnić funkcye policyjne. Zobo- 
więzują się Da lat trzy.

— Stan zdrowia sekr. st. Bur­
charda tak mało się polepsza, że 
w każdym razie dużo czasu upłynie, za­
nim będzie mógł objąć swe funkcye w u- 
rzędzie skarbu rzeszy.

— W procesie o dyety zamie­
rza p. Hasenclever założyć rewizyą 
przeciw wyrokowi, jaki zapad! dnia 7. b. 
m. w sądzie Naumburskim, tak iż trybu­
nał rzeszy będzie mógł w tej sprawie wy­
powiedzieć swe zdanie.

— Hr. Berchem, dotychczasowy 
dyrektor w urzędzie spraw zewnętrznych, 
mianowany został podsekretarzem stanu 
w miejsce hr. Herberta Bismarka.

— Liczba studentów filologii 
zmniejszyła się w czasie od Wielkanocy 
1881 do św. Michała 1885. W zimowem 
półroczu r. 1881—82 liczono studentów 
filozofii, filologii i historyi 2522. w na- 
stępnem latowóm półroczu było ich 2535, 
w zimowem półroczu 1882 — 82 słuchało 
tych nauk 2504, w latowem półroczu 
1883 tylko 2498; w zimowem półroczu 
1883—84 zredukowała się ich liczba na 
2311, w latowóm półroczu 1884 na 2258, 
a w zimie r. 1884—85 było ich tylko 
2181. W półczwarta roku ubyło przeto 
studentów tej gałęzi nauk na 14 prct.

— Słynny historyk prof. dr. 
Rankę zapadł od pierwszych dni b. m. 
wskutek podeszłego wieku na tak wielką 
słabość, że lekarze mocno powątpiewają 
o jego wyzdrowieniu.

WŁOCHY.
* Biskup genueński wydał 

list pasterski, zwrócony przeważnie prze­
ciw dziennikowi medyolańskiemu „Secolo“, 
który bezbożność swoję posuwa tak dale­
ko, iż w wielki piątek nie wahał się blu- 
źnić Chrystusa Pana, urągać Jego krwa­
wej męce. Przeciw temu bluźnierstwu 
wystosowano już poprzednio w Medyola- 
nie do prefekta protestacyą pokrytą ty­
siącem podpisów, a 1500 obywateli przy- 
rzekło na wiecu publicznym rugować te 
pismo z rąk swego otoczenia.

Niestety faktem jest, że katolickie kon­
serwatywne pisma we Włoszech mało ma­
ją czytelników, a radykalne jak „Messa- 
gero,“ „Capitale“ i „Secolo“ zwany „zarazą 
Medyolanu“ ogromny wpływ wywierają 
na masy.

Ks. Biskup wzywa w liście swym ka­
tolików, aby pisma tego rodzaju nie po­
pierali.

* Komisya spirytusowa, obrana na zebra- 
uu interesentów w Poznaniu w dniu 21 sty- 
znia r. b., a uproszona przez zarząd Centr. 
towarzystwa Gospodarczego do zajmowania 
ię dalszego kwestyą cen i ceł spirytusowych, 
bradować będzie dnia 30 b. m. nad nowym 
irojektem rządowym co do reformy akcyzy, 
raz nad projektami pnblikowanemi w pismach 
achowych co do ograniczenia produkcyi oko­
wity i założenia osobnego związku pomiędzy 
irodncentami.

* Pp. H. Turno i M. hr. Kwilecki ogła- 
zają pismo następujące:

„Przewodniczący związku opieki nad ro­
botnikami gorzelniczymi powołuje zwyczajne 
palne zebranie na dzień 31 maja r. b. na go- 
zinę 1 do hotelu Mylinsa.

Po zebraniu ma się odbyć narada pry­
watna
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miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, środa 19 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal zwy­
czajnemu profesorowi przy uniwersytecie kiloń- 
skim, tajnemu radzcy rejencyjnemu, dr. Forcb- 
hammerowi, order orla czerwonego trzeciej 
klasy z przepaską.

* „Nordd. Allgem. Ztg.“ nie mogąc się 
przyczepić do „Kuryera Poznańskiego“, puszcza 
się na wykręty. W artykule, w którym przy­
tacza zdania pism polskich wytykających „zdra­
dę“ frakcyi niemiecko-katolickiej w sejmie pru­
skim, powiada organ kanclerski: „Co się ty 
czy „Kuryera“, o którego tutaj szczególnie 
chodzi, to zdanie jego przytoczyliśmy w nu­
merze 222“.

Jest to matactwo rozmyślne, gdyż ów 
ustęp z artykułu naszego p. t. „Magnum gan 
dium“ w nr. 222 „Nordd. Allgem. Ztg.“ nie 
dotyczy bynajmniej stosunku Polaków do cen­
trum, lecz wyłącznie naszej doli kościelno-po- 
litycznej. O glosowaniu centrum nie masz tam 
ani wzmianki.

„Kuryer Pozn.“ nie ma zwyczaju dostar 
czać „Nordd. Allgem. Ztg.“ materyału do ten­
dencyjnych artykułów i wyzyskiwania naszego 
przykrego położenia.

* Pogrzeb ś. p. radzcy zdrowia dr. Ma­
łeckiego odbył się wczoraj o godzinie 6 przy 
nadzwyczajnym udziale publiczności. Dwu. 
dziestu kilku księży, z tych blisko połowa z 
prowincyi, poprzedzało trumnę, za którą po­
stępowali w znacznej bardzo liczbie obywa­
tele z prowincyi, lekarze poznańscy, człon­
kowie wielu towarzystw tutejszych, wielkie 
tłumy ludu i bardzo długi szereg pojazdów. 
W mieszkaniu zmarłego dr. Zielewicz i hr. 
Aug. Cieszkowski w serdecznych słowach że­
gnali kolegę, przyjaciela i obywatela, który 
całe życie służył dobrej sprawie. Przed 
trumną jeden z weteranów z r. 1831 niósł 
krzyż „virtuti militari“ na aksamitnej po 
duszce, a przed i po za trumną niesionc 
kilka wspaniałych wieńców od Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, od Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Spółki Bazarowej, od kolegów le­
karzy, od osób prywatnych. Konduktowa ża­
łobnemu przewodniczył ks. Prałat i Oficya! 
Likowski, Nad grobem chór śpiewaków od 
śpiewał znaną pieśń „Módłmy się Bracia“.

Bezpośrednio po pogrzebie ś. p. dr. Ma 
teckiego nieprzejrzane tłumy wiernych, zło 
żonę prawie wyłącznie z kobiet, panien i dzieci 
odprowadziły na tenże cmentarz świętomar 
ciński zwłoki ś. p. Gabryeli Staśkiewiczówny 
siostry księdza Tomasza Staśkiewicza, pracu 
jącego od lat wielu przy kościele św. Marci 
na. W pogrzebie tym tak samo, jak w po 
grzebie ś. p. radzcy Małeckiego, wzięły udzia 
Siostry Miłosierdzia, do których Zgromadzę 
nia w klasztorku przy ulicy Ogrodowej należ; 
siostra ś. p. Gabryeli; zmarła w 33 roku ży 
cia na nieuleczoną słabość piersiową. R. i p

* Na nagrobek dla ks. Pawła Kantor 
skiego. Z przeniesienia 24 marek. Dziś na 
desłał S. Z. M. 5 marek. — Razem 29 m

nad nowym projektem prawa gorzelni- 
czego,
nad stanowiskiem zająć się mającem 
wobec znanych usiłowań ratowania in­
teresu gorzelnictwa na podstawie sa­
mopomocy.

Niżej podpisani mają sobie za obowiązek 
wrócić uwagę panów właścicieli gorzelń na 
pażność tego przedmiotu z uprzejmém wezwa­
łem licznego stawienia się na powyższe 
brady.

Poznań, 18 maja 1886. 
ï. T u r n o. M. h r. K w i 1 e c k i“.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Daczyń- 
kiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
twarta codziennie we foyer teatru polskiego 
d godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
lo godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
uczennic 10 fen.

* W pociągach nadchodzących do Pozna­
na zajdą prócz jnż wymienionych następujące 
;miany: pociąg ranny z Leszna przychodzić 
>ędzie o godzinie 8 minut 4 (dotychczas o go- 
Izinie 8 minut 21); pociąg ranny z Klucz- 
)orka przychodzić będzie o godzinie 9 minut 
17 (dotychczas o godzinie 9 minut 12). —
3 Krzyża przychodzić będą o godzinie 8 mi- 
mt 2 (dotychczas o godzinie 8 minut 15) 
mana; o godzinie 10 minut 1 (dotychczas o 
godzinie 9 minut 56) wieczorem.

* Przedwczoraj w południe pobiło się na 
W. Garbaracb przy ulicy Bntelskićj kilku cy- 
rarników, przyczém jeden z nich otrzymał 
lwie rany w głowę.

* Majętność rycerska Wojnowo, położona 
powiecie obornickim, przypadła w udziale

30 ś. p. A. Powelskiéj, panu Alfonsowi 
Kolskiemu z Kempna. — Kamienicę w 
Poznaniu w Rynku pod nr. 60 otrzymał po 
îmarléj p. J. Krysiewicz.

* Wakują posady chirurgów powiatowych 
aa powiaty krobski i międzyrzecki. Pensya 
wynosi po 600 marek.

Września. Położona w powiecie wrze­
sińskim pod Żerkowem majętność rycerska 
Brzostków przeszła w ręce niemieckie. 
Nabył ją kupiec Markus z Poznania. Maję­
tność ta obejmuje 400 hekt. areału, należący 
do niej folwark Rozm arynów 306 hekt.

* Mogilno. W niedzielę dnia 23 maja 
r. b. odbędzie się w Mogilnie z okazyi po­
święcenia chorągwi Towarzystwa Śpiewu

Halka“ majówka i przedstawienie amator­
skie z współudziałem miejscowych Kółek śpie­
wu i z miast okolicznych z następującym pro­
gramem: 1) Rano przyjęcie wszystkich gości 
Towarzystw zamiejscowych przy rannych po­
ciągach na tutejszym dworcu z kierunku Po­
znania i Bydgoszczy i pochód do lokalu To­
warzystwa „Halka“ w domu p. J. Starka jun.
2) Wymarsz o godzinie 1 z południa do la­
sku „Baba“, tamże koncert i różne zabawy 

gry. 3) Powrót do ogrodu Ludowego w 
Mogilnie o godzinie 8 wieczorem. 4) Przed­
stawienie amatorskie w ogrodzie Ludowym, 
odegrane będą: „Fatalna szafa“ i 
„Wiesław“. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. — Czysty dochód przeznaczony na 
cele dobroczynne. O liczny udział uprasza 

Zarząd.
Pan Osmólski z Gniezna pisze nam z 

powodu korespondencyi z tegoż miasta, umie­
szczonej w numerze 112 pisma naszego, że 
żadnemu robotnikowi ze swój fabryki miejsca 
nie wypowiedział, że tak jak dawniój, pracuje 
obecnie u niego około 20 robotników.

1 Z poważnego źródła nadesłano nam 
spis hoteli wrocławskich, którehy polecić mo­
żna osobom świeckim i duchownym, wybiera- 
rającym się na konsekracyą Najprzewielebniej- 
szego księdza Arcybiskupa naszego.

1) König von Ungarn, Bischofstr.
2) Deutsches Haus, Adalbertstr.
3) Hotel Möller, Adalbertstr.
-l) Hotel de Saxe, Schmiedebrücke.
5) Goldener Löwe, Oderstr.
Z większym komfortem droższe i daléj od 

tumu odległe:
1) Hotel Galisch, Schweidn.-Str.
2) Weisser Adler, Ohlauerstr.
3) Weisse Gans, lunkerstr.
Gospody i restauracye, w których przeby­

wają Polacy i katolicy:
1) Paweł Wojtek, Schmiedebrücke.
2) Elsner, Rynek 30 i Schuhbrücke 77. 
Najbliżej kościołów Hotel Möller,

Deutsches Haus i König von 
Ungarn.

* Slub. W Krakowie w kaplicy pałacu 
biskupiego pobłogosławił w sobotę ks. Biskup 
Dunajewski związek małżeński pomiędzy hr. 
Władysławem Olizarem a Zofią 
hrabianką Ożarowską.

* Madryt. O cyklonie, jaki w czwartek 
szalał w stolicy Hiszpanii, donoszą gazety za­
graniczne obecnie bliższe szczegóły. W skutek 
zapadnięcia się dachu pralni, 13 osób zostało 
zabitych a 60 zranionych ; w jednym ze szpi­
tali zaś z tej samej przyczyny 62 osoby po­
niosły ciężkie obrażenia. Ludzie, znajdujący 
się w chwili katastrofy pa ulicy, padali jak
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muchy. Znaleziono dotąd 80 osób zabitych i 
400 ranionych. Zapadający się mor cm«’ ' 
tarza św. Wawrzyńca zabił czterech gi 
barzy a zabił pięcioro innych lu«lzi. Or­
kan jak piłkami rzucał na wszystkie strony 
omnibusami, wagonami kolei konnój i Żelazn j, 
upadające drzewo zabiło kilka osób ja ącyc i 
powozem. Drnty telegraficzne i telefoniczne 
w calem mieście pozrywane. Około dziesięciu 
tysięcy drzew zostało wyrwane z korzeniami. 
Słynny królewski pałac latowy,
wraz z parkiem, zupełnie spustoszony, 
wieża kościoła św. Hieronima, setki 
pozrywanych, 20 powozów zostało przewróco­
nych, ajadący w nich ponieśli obrażenia. Z przed 
pałacu deputowanych wyrwane zostały 3 cedry. 
Stara wiła margrabiego Salamanca w Cara- 
banchel dotkliwemu uległa zniszczeniu; bardzo 
ciężki dzwon spad! na budynek. Uszkodzo­
nych jest ogółem 20 domów prywatnych i 4 
hotele. W okolicy Madrytu a szczególnićj w 
prowincyach Guadalaxara i Huesca, cyklon nie- 
mnićj straszne zrządził spustoszenia; pociąg, 
dążący do stolicy musiał się w drodze zatrzy­
mać, co niemałą trwogę wywołało wśród pa­
sażerów.

* Cholera. W przeciąga doby do wtorku 
południa zachorowało w Weneeyi 7 osób, 
zmarły 3; w Bari zachorowało 21, a zmarlo 
6 osób.

* Wybuch Etny. Z Catanii donoszą pod 
dniem 18 b. m., że w tymże dniu przed po­
łudniem o godzinie 11 nastąpił wybuch Etny. 
Po stronie zachodniej krateru centralnego wy- 
więznje się silna para i pada popiół.

’ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
maja św. Bernardyna w.

Wschód słońca o godz. 4 minut 0. Za­
chód o godzinie 7 minut 54.

Buen-Retiro 
Runęła 

setki kominów

TELEGRAMY'
Bruksela, 18. maja. Podczas dzi­

siejszych wyborów ściślejszych pomiędzy 
kandydatem stronnictwa uiezależnego p. 
Jacmert a burmistrzem Buls, olyany zo­
stał posłem ten ostatni 9920 głosami; 
pierwszy otrzymał głosów 7951.

Londyn, 18 maja wieczorem. Izba 
niższa przyjęła stawiony przez rząd wnio­
sek, żądający, ażeby obrady nad bilem 
irlandzkim trwały przez cztery dni ka­
żdego tygodnia. W toku dyskusyi oświad­
czył Gladstone, że większa część przy­
szłego tygodnia potrzebną będzie dla obrad 
nad bilem, ponieważ wielu deputowanych 
pragnie nie tylko w Izbie oddać swe wota, 
ale także porozumieć się z wyborcami. 
Shaw Lefevre przemawia! w końcu za 
bilem. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 maja.

BAZAR. Unrug z Mełpina, br. Mielżyński 
z Iwna, pani Potocka z Bendlewa, Łaszcz 
z Królestwa, Taczanowski z Choryni, 
Kaczkowski z Mierzewa, hr. Mielżyński z 
Kąkolewa, br. Kwilecki z Oporowa, Sta- 
blewski ze Slachcina, Żychliński z Uza- 
rzewa, pani hr. Mielżyńska z Iwna, hr. 
Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, Kościel- 
ski z Szarleja, Żółtowski z Myszkowa, hr. 
Poniński z Wrześni, pani Zaremba z 
Pierzchną, pani Ruszczyńska z Łabiszyna, 
Zakrzewski z Żabna, Niemojowski z Po- 
grzybowa.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Sznman z Władysławowa, Grabski z 
Inowrocławia, Thiel z Wrocławia, dr. Za­
cho wski z Grodziska, pani hr. Tyszkie­
wicz z Siedlca, Paliszewski z Gembic, ks. 
proboszcz Antoniewicz z Bnina, hr. Po- 
tulicki z Siedlca, Trąpczyński z Biernatek, 
ks. proboszcz Karwowski z Opalenicy. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Sieg z Orchowa, Sobieraj- 
ski z Berlina, dr. Szuman z Torunia, Pie- 
kucki z Obrowa, Cohn ze Zbąszynia, Mai- 
wald z Wrocławia, Krantz z Warszawy, 
Wiśniewski z Bydgoszczy, panna Chła­
powska z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bydgoszcz, 18 maja.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękna 156—158 mk.. śre­
dnie gatunki 152—154 m., poślednia 145—150 m. 

Żyto stale, najdelikJ, 125—126 mrk., pośle
dnie 120—124 mrk.

J ęczmień piękny gatnn. 120—125 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni
—,— mrk.

Wrocław, 18 maja 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—— centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. maj 
137,— płacono, maj-czerwiec 137,— płacono, czer­
wiec-lipiec 137 płac., lipiec-sierpień 138,50 żądano, 
wrzesień-październik 141,50 źąd.

Olćj rzepiowyb. in., wypowiedz.-----centn.
w miejscu —,— żądano, maj 45,50 żąd., maj-czer­
wiec 45,50 żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 132,50 żądano, maj-czerwiec 132,50 
żąd., czerwiec-lipiec 132.50 żąd.

Okowita niżej, wypowiedziano —litrów, 
w miejscu —,—, maj 35,50 płacono, maj-czerwiec
85.50 pł., czerwiec-lipiec 36,20—30 pł., lipiec-sier­
pień 36,80 -90 płc., sierpień-wrzesień 37.80, wrze­
sień-październik 38.20 żąd.

Cena wypowiedziana na d. 20 maja: żyto 
137.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 132.50 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45,50, okowita
35.50 ni.

Ceny targowe z dnia 18 maja 1886.

Pos tanowienia 

miej skiéj 

depntacyi targów,

Pszenica biała
. , żółta 
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki

kilogramów

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
ME.

średni 
naj- I naj- 
wyż. 1 niż. 
M F. M P,

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż.j niż. 
M1F.ME.

16,00:15 60
15,80
13J0
1390
1390

15)40
13Î50
13)40
1370UUliOl

16 0015150

14)80)14 60
14 40 14 20 
13,2012 90 
12)30 11 90 
13 3013 00 
15|—|l4 00

14 30,13 90 
13 801360 
12 70 12 30 
11501110 
12 70 12 50 
13,00|12)00



Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

Teodora Teofilu
Dr. Mateckiego,

Radzcy zdrowia z Poznania,
jednego z założycieli Towarzystwa Literacko-Słowiań- 
skiego przy uniwersytecie wrocławskm, odprawi się 
w sobotę, dnia 22 b, m. o godzinie 7 rano w „Ka­
plicy Zmarłych~ tutajszój katedry. O liczny udział 
proszą rodaków w imienin Tow. Literacko-Słowiańskiego 

Bronisław Kąsinowski, H. Starczewski,
pnzea. sekretarz.

Wrocław, dnia 19 maja 1886, (2289,1

Obrazki na pamiątkę
Pierwszej Komunii św.
przedstawiające w nader udatnym miedziorycie Patrona Ko­
ścioła Józefo św., wykonane na pięknym kartonie in 4° 
w obwódce kolorowej — polecamy Czcigodnemu Duchowień­
stwu jako odpowiedni podarek dla dzieci, po raz pierwszy 
do Stołu Pańskiego przystępujących.

Cena 1 egz. 20 fen. Przy odbiorze większej ilości 
znaczny rabat.

Drukarnia,

KURYERA POZNAŃSKIEGO.

1OOOOO Mik.
20000 m., 15000 m., 1OOOO m. 

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 323000 m. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto -Marcińską.
(Casseler St. Martins-Lotterie).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1886.
Losy po 10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenturze (1834)A. Fuhse, Mlilheini (Rnhr), Kassel i Berlin W. Friedrichstr. 79,

Z dniem 24-go b. m. osiedlam się

w Wrześni.
Dr. med. Kazimierz Poklatecki,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.
Mieszkanie moje w domu pana budowniczego 

Cecbmanowicza, ni. Poznańska. (2290)■HI Wielka Rycerska ulica nr. 8.
[~> MAGAZYN |

MEBLI, iOD

g Kompletne urządzenia (antique et re- ¿F 
„ naissance) we wielkim i gustownym » 

wyborze, jako też meble od najozdo- g. 
~ bniejszych do zupełnie pojedynczych, 89 

poleca po cenach nader umiarkowanych c
«

SS>¿4

&
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio
Wicika Rycerska ulica nr. 8.

I skie 
wcc

Handelsregister.
In nns'-rem Gesellschaft*-Register 

ist bei No. 436.. woselbst die Aktien­
gesellschaft in Firma:

Bank związku spółek zarob- 
kowyrh“,

mit dem Sitze zu Posen, aufgefflhrt 
steht, zufolge Verfügung vom heu­
tigen Tage folgende Eintragung be­
wirkt worden: , (2288)

Die ausserordentliche General­
versammlung vom 8. April 1886 
hat beschlossen:

das Grundkapital der Gesell­
schaft nm 460.000 Mark zu 
erhöhen und 2300 neue Aktien 
zu je 200 Mark zum Nomi­
nalbeträge, und auf Namen 
lautend, auszngeben.

Die Zeichnung soll bis zum 
31. Dezember 1888 vollen­
det sein.

Posen, den 17, Mai 1886.
Königliches Amtsgericht,

Abtlieiluug IV.

m-iiiirrri-iTmiiiT:

CRŻME
Radzcy dr. Mateckiego

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

YTT TTTT'tTTT '

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śuienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodzę 
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

OD
piocr-
ściśle H

'mI

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

I, Skoraczewski,
krawiec.

{Stiri-y Rynek nur. S. I pięt.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelue, salonowe, pokojowe i han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów’ publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żątla- 
nie wszelkie rekomendacye.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpaleniem zacieru i lutni, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości po znacznie zniżonych cenach, poleca

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

Taiccirue.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2142)

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawûziwéj aptek. Radlanera esencyi jońłowój"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra- 
tnazu paryzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jod«owej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gicli skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwlesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumüllera i Syna, Zimmerstr. 35, Briickner, Lampe 
i Sp. Neue Griinstr. 11. . (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Do urządzeni*
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu. z których każdego czasu rze- 
czywlNtj stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania kNiąK i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor. 

Wrocławska ul. nr. 19, 111 p. w domu 
WP. prof. Motteąo.

NR. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlój, aby ile możusści zadość 
uczynić zamówieniom.________(906)

ST Organista.
kawaler, wolny od wojskowości przy- 
tem rzemieślnik, bardzo biegły w 
swym zawodzie, trzeźwy i moralny, 
z ehlubnemi świadectwami, życzy 
sobie objąć posadę organisty od 1 
lipca r. b. na większej wsi lub w 
mieście. Zgłoszenia do Administra­
cji Knryera Pozn. pod lit 2256.

Nakrycia stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych
ułożone w puzdrach, lub bez nich, polecam W różnych 
gatunkach od najtańszych i do najdroższych wyroków 
Christofla z Paryża po następujących oryginalnych 
cenach fabrycznych: (2252)

27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 M.
28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M.

7,20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 M.
12 ławeczek do noży 13 20 Jlrk.

ten komplet najniezbędniejszych w rodzlennem gospodar­
uj* stwle domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Obok wymienionych sztuccy, których uznana dobroć polegająca 

na wieloletniój trwałości, czyni zachwalenie tychże zbytecznem, zwra- 
’ cam uwagę na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku 

„ służących przedmiotów a mianowicie: ciiklernlczkl, zastawy, kosze 
>> do ciast, menażki do oetn i oliwy, sólnirzkl. podstawki do szkta- 
£j nek I kieliszków, lace różnych wielkości, lichtarze, kandelabry, 

ozdobne lustra, przybory toilelowe i t. p. po różnych cenach za- 
“ pcwniając rzefr lność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawój 
uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem, żc wszcl- 
kle reperacje i odnowlanlc starych aparatów ko­
ścielnych uskuteczniam rzetelnie po możliwie tanich cenach.

Marka fabryi-zua

Chriatofle.
w 12 łyżek stołowych 

•— 12 noży stołowych
ONg
S cały

1 łyżka półmiskowa

>,t-o
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o
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£
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I specjalny skład wyrołiów z alfenidy i sprzętów kościelnych.
Wilhelmowska ulica nr. 21.

\ Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną. 
Prof. Dr. Lichera

Elixir wzmacniający my
na wyleczenie radykalne i pe­
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia, serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena V2 but. 
5 m., caléj but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytośei 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Jjesznie, aptek. 
H Millier w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Pétri 
w Inowrocławiu.

"Dr, y, i potrzebujące pomocy 
JC CLIIAU j rady w różnych cier­
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
hittmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.

B B B a w a » a

złoto i srebro
do pozłacania i odnawiania 
ram, przedmiotów z drzewa, 
metalu, porcelany i szkła; do 
posrebrzania wszelkich przed­
miotów metalowych. Każdy 
może z łatwością wszelkie 
przedmioty pozłocić i posre­
brzyć. Cena flaszki 2 marki 
za gotówkę (także w znaczk. 
poczt.) lub za zaliczką. Ł. 
Feith w Briinn (Mo- 
rawia\ (2159)
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Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka reńska po 1 marce, poleca cu­
kiernia i liandel win hurtowny (2161)

Antoniego Pfitenera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

P. S. Sprzedającym z drugiej ręki odstępuje się sto­
sowny rabat.

Zytniówkę

czystą i odstałą litr po 30 fen., rektyfikowany spryt żytni litr po 50 fen., 
wysokoprocentową okowitę niedenaturowaną, stósowną do celów przemy­
słowych i do palenia po litr po 40 fen. ofiaruje (2287)

W. Wltąjewski Gorzelnia okowity żytniej

5 piUHAHUj 
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

Poznań, św. Marcin 18.
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Polecam się do zakładania
r iii
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.
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Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe.

d.o -wełny, 
Węże <io sikawek,

Worki do zboża,
ZPłach-ty etc. etc.

poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska ul. 5.

Gospodarstwo Polityka nr, 2
w pow. Poznańskim

oddalona 14 km. od miasta Poznania, obejmujące 121 hekt., dochód czy­
sty m. 592. wartość użytkowania 366 m. sprzedane będzie

d. 27 mąja przez licytacyą przymusową, 
nadarza się więc sposobność korzystnego nabycia. Bliższych wiadomości 
udzielą: Agent jeneralny Maurycy Schocnlank w Poznaniu, plac 
Sapieżyński nr. 2A. i Sekwestrator Ernest Grenlich w Ottorowie 
p. Dąbrówką (stacya kolei żelaznej).____________________ (2294)

Dobra rycerskie Rieparz w pow. Gnieźnieńskim
oddalone 3ł/2 kim. od miasta Wrześni, obejmujące 257 hekt. dochód czysty 
M. 4615, wartość użytkowania 774 m. sprzedano będą (2293)

(Bnin 35 czei*wca przez licytacji#,
nadarza się więc sposobność korzystnego nabycia. Bliższych wiadomości 
udzieli

Maurycy Schocnlank w Poznaniu
Plac Sapieżyński nr. 2A.

przy ulicy Weneckiej nr. 6.
iWf Sprzedającym z drogiej ręki udziela się odpowiedniego rabatu

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — lak oddziałowe jako też 
systemu Savalle'a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,

fabryka i skład wyroków z miedzi i mosiądzu,
Sty Marcin nr. ©5.

|i5S5i525B5S5Z5S£3
Obicia i rolosy,

- Samowary rosyjskie,

Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Christofla(CHRTST8ME1

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

Antoni®go M©»®

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obie franco.

Młoda wdowa
znająca wszelkie roboty ko­
biece i kuchnią, poszukuje od­
powiedniego umieszczenia w 
wiejskim lub miejskim domu. 
Łaskawe oferty przyjmuje Eks- 
pedycya Knryera Poza. 2223.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczyciel
elementarny, w sile wieku, mu 
kalny, przysposobią) ący uczni 
szkół wyższych, obeznany doi 
z buchhalteryą i koresp. kupie, 
z hodowaniem drzewek owoców 
i pszczelnictwem, poszukuje oi 
wiedmego zatrudnienia. Wiadon 
bliższa w Ekspedycyi Kuryera 
znanskiego sub 2208
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